Joan Rennet, Miss America na rok 1983, i fej 
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] j zuakomity 'par 
tner, Jchn Boles, w doskonałej komedji m uzycznej pt. "Mąż 


boisku spo rtowem w Pradze Czeskie 
alńości filmowych *Foxa". 
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j (z tygodnika aktu- 
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Przez półtora wiekową niewolę narodu 
polskiego, myśl odzyskania wolności, ani 
na chwilę nie wygasła, snując się nieprzer 
wamą nicią przez wszystkie pokolenia. 
Każde pokolenie wyđało bohaterów, któ- 
„rzy w tytamiczmych zmaganiach, kładli w 
ofierze swe życie na ołtarzu wolności. Zna 
ny chlubnie na gruncie łódzkiem ze swej 
działalności i imiejatywy ideowej i spo 
łecznej Związek Legjonistów, zlecił wyko- 
nanie „projektu na pommik godny uczcze- 
nia idei wolnościowej, - utalentowanemu ar 
tyście rzeźbiarzowi p Zygmuntowi Kowa- 
lewskiemu. Jak widać na załączonej, ilu- 
stracji, artysta świetnie wywiązał się z 
zadania, dając potężny monument, w któ 
rym przedstawił doskonałą kompozycję 
brył i płaszczyzn nadająt całości wyraz wy 
kwintnej prostoty i mocy. U góry cokołu, 
tworzą rodzaj kapitolu cztery figury sym 


„bolizujące bohaterskie walki w latach 1794 


(Racławice) 1809, (Raszyn) 1831 (Gro- 


MD 


Narodu 


chów) id najtragiczniejszy rok 1863. Na 
szczycie pełna majestatycznego spokoju 
i mocy, postać Marszałka Piłsudskiego, 
spadkobiercy krwawej i sławnej spuścizny, 
który ziścił marzenia poprzednich pokoleń 
i krwawe boje o wolność zakończył zwy- 

` cięsko, odbudowując mocarstwową potęgę 
Polski: 


„Projekt pomnika tego pod każdym 
względem jest imponujący. Postać Mar- 
szałka Piłsudskiego, ujęta  miebamalnie 
przez rzeźbiraza pósiada też wiele maje- 
statu a jednocześnie wyraża szczerą natu 

'_ ralność: 


Słowdm, projekt 


szablonów i przedstawia w swej konstruk 


|. cji zupełnie coś nowego orginalnością i po 


mysłowością artysty- : ; 
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NP ży a 
Blaski i nędze podróży j 
morskiej. 

Lekka bryza morska chłodzi i odświe- 
ża pasażera, który po obiedzie, obfitym 
i dobrym, jak zawsze na statkach szwedz 
kich, wyjdzie na górny pokład, Długi 
biały i smukły korpus „Gustawa Adolfa" 
sumie gładko po niezmienzomej tafli wód 
morza północnego. Morze spokojne jest 

zjekka tylko faluje jego powierzchnia 
pod gorącemi promieniami słońca lipcowe 
go: Na pokładzie spacerują tłumnie, leża- 
ki gpu zaje, w Ep opienie a -starszą 
generacje. = A 

Dzień ` spedzony na statku przy takiej 
pogodzie - i pogodnem. usposobieniu “Neptu 
ma jest prawdziwą . rozkoszą i wytehnie- 
niem dla mieszkańców ladu Tylko radjo 
niewidzie alma nicid .wiaże go z ziemią, a 
zresztą żyje on życiem pływającej wysep 
ki, 'rzuconej na bezkresy. morza, zamiknię” 
tej w sobie, rządzącej się swemi własne- 
mi ustawami, 

Gdy wieczór zapada, na ”Gustawie 
Adolfie" zapalają sie światła, w grill- 
roomaich, w sali balowej wre życie i ruch, 
zabawa: mie różniące się napozór NIGZEMĘ mase e, i R | s 
od życia w restauracjach i dancingach na Kolonja letnia dla najbiedniejszych powiatu łódzkiego w Jedliczu obok Grotnik 


, . | Znany i ceniony prezes Towarzy- : , Pi " > > : a a 
stałym lądzie. Ale to tylko pozornie. Bo . za Zgierzem, z ; Komitetem na czele przed budynkiem kolonji: a one EA W dniu 30 lipca r b. w parafji św. Wojciecha w  Chojnach ks.. kanonik 
RA WE > kia AN a o | WATA AJ AREA DBP WAG, Pom, E A E ES wego w kaledióć pn Hieroni- proboszez F. Kąkolewski dokonał uroczyst «go poświęcenia chorągwi parafial- 
Zwek  AWIZCAWII Z DONNA przez ot- A * Bi E jeci estnicy uroczystości, z duchowieństwem i chorągwią ha 
warte  okmo doleci odgłos poszumu fal. | p” ię SRR a = | | mus“ p. Jan Gerstenberger odzna” nej. Na zdjęciu uczestnicy y 
we drzwiąch ukaże się sylwetka maryna- l sa sss mu : zzz i czony został przez Ojca Świętego sa, 
rzą. Orderem Laterańskim. j 


/Łagodnie, marzycielsko prawie scho- 
dzą godziny za godzinami na pełnem mo” 
rzu. Statek dąży w kierunku. południowo- 
zachocnim, ku brzegom Anglji, sterujące 
ku stromym, ktedowyjm ` skatom okolic 
Doover'u., Dziesięć godzin. jazdy dzieli 
nas jeszcze od ladu O dziewiątej rano 
powinniśmy przybić do przystami, gdzie 
oczekują nas „Rapid“ londyński. 


Około dwunastej w nocy „Gustaw A- 
dol zaczyna się kołysać: Zpłvsanie, m po 
cząbku: irytująco rówme, od dziecku do ste- 
ru, zaczyna się stawać coraz bardziej 
rierwowe, nierówne. Wahaniom w tył i w 
przód zaczynają towarzyszyć wahania 
bocznie, w Jewo i w prawo: Na koryta- 
rzach zaczyna się, pomimo późnej. pory 
nocnej, robić puch; słychać głosy zmie- 
szant; jakieś niepewne kroki: "nawoływa- 
mia, trzask. ARA i RAY 
drzwi. 


Komitet: kolonji letniej w Jedliczu obok Grotnik za Zgierzem 
w. osobach pp: prezesa Edwarda Langego, kom. P. P. powiatu 
Poego,” Ireny; Augustyniakowej, inż R- GR inż. T. 


Ciekawość wypędza z kabiny na e - Biernackiego St. Gutmajera, paaiS7 o RE 
tarz Okręt kołysze się już tak dobitnie, | że: Eo P żak | Wycieczka Stowanwzyszenia ` śpiewaczego e T Łodzianie na morzu. Sympatyczna wocicezka łodzią po 
że Z pizymiknięciem drzwi sprawa nie | i e: ; go. A R BE z katedrze św. Stanisława Kostki w Łodzi w lasku radogoskim. Bałtyku. z 


tak łatwa, jakby się zdawało Albo klam 
ka wymyka się z dłoni przy sijniejszem 
wahnięciu, albo drzwi pociągają za sobą 
i zamiast wyjść na korytarz wylatuje się 
z impetem ` napowrót do kabiny. Na ko- 
rytarzu — Sodoma i Gomora. Choroba 
morską szerzy się epidemicznie; bardzo 
wytrzymali posuwają się krok za kro- 
kiem, trzymając się Mocno szmurów przy: 
Ścianach; ich chwiejne, skaczące mchy 
wyglądają groteskowo i komicznie Na 
podłodze leżą tam i sam  csłabieni „już 
„na dobre ataziem morskiej choroby, a 
stewardżi w białych . kitlach .. BIZYGUWA- > 


ją zapobięgliwie leżącym . coś w: rodzaju 
spluwaczek do ust. i | 


-© Wejście „na ` pokład po schadkacji tó 
też gimnastyczna - sztiiczka nielada. Schod 
ki uciekają: z podinóg; albo: się wznoszą 
do góry, alpo zapadają w dół Na pokła- 
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dzie prócz załogi = ao nikogo. Wicher dmie 


W ubiegłą niedzielę sympatyczny Robotni ozy Klub Sportowy 


ÓW 8 1933 0 s wahie: ligiċpi arskiej | salo: y Unior- 


i gwiżdže; z” trumiemie.. 'desrczu zalewają 
pokład górmy, który jeździ pod. nogami- ; | „Widzew, „ obchodził: 'uroczystość  10-lecia istnienia Towarzy | dawniej Tarra Pa "ie di oan ad 
jak wściekły: : Burza Trwa to da: „Samego . z "stwa. Z tej. okazji „odbył się szereg imprez spóriówyćh a... autoś : odb a u z poznańską  Legją. Na zdję” 
rana ` x Da ; 2 Jożycieli R. T rozgrywek odby a 

i ; PRZE ARR JIGO SRK PE zdjęciu Jubilaci - itkarze % towarzystwie założy 

R. -Dziatwa” kolonji letniej. w Jedliczu. 3, ? S- Widzew- s okay ec: 
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M Ro n E 


iu naszem widzim 


licznymi 


plażę w Gdyni, przepełniona 
amatorami kąpieli morskich. | 


iatedrze genewskiej, wykonanego przez 
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a oczekującą kró- 


W ubiegłą niedzielę odbył się bieg pływ 

organizowany corocznie przez oficerski Yacht - Klub na trasie prze- 
szło 7 klime Bieg odbył się przy wspania łej pogodzie. Startował: 
zawodników, w tem 5 kobiet W biegu tym pierwsze miejsce zdobył 
zawodnik z A. Z 5 Kratochwii, 


poz NCAA 


cki Warszawa — Wilamów 


roku 1988 W 
e mistrzo 

Tytul mistrza 
Siracji w. otoczeniu 
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Aby zdobyć puhar. 


Dziś niebo czarne i chmurńe, jakby o- 
płakiwało wczorajsze klęski tenisistów 
iramcuskich. Deszez leje od rana, nie by” 
To wielkiej nadziei aby mecz się rozpo- 
czął. Mimo to stadjon wypełniony ludźmi: 
Wreszcie niebo nieco się wyjaśmia i mecz 
rozpoczyna się z godzinnem opóźnieniem. 
Ze strony angielskiej miał grać Perry i 
Hughes, ale Anglicy w ostatniej 
przezcmje wycofali Perryego" 

„Double dodajemy’ chcemy . jednak 
puharu'. Kto wie czy Anglicy nie ma- 
ja racji, Bo cóżby się stało, jakby np ta- 
ki Perry skręcił nogę? A zatem przeciw 
Barotrzeę i Burgnomowi stanął Hughes i 


chwili 


Lee. Anglicy ani na chwiłe w pierwszym 
escie nie byli groźni dla Francuzów. Brug 
non grał doskonale przyszykowywał piłki 
Borotrze, który je wylkańczał wspaniałemi 


smeczami Lee był b. słaby, psuł prawi? . 


wszystko: Hughes nie pokazał juz takiej 
gry jak zeszłej soboty przeciwko Ame- 
rykkanom. Seta wygrywają łatwo Fran: 
cuzi 6:3. | 

W Il-gim secie maszynka francuska 
nieco się psuje; Brugnon pakuje dużo 
piłek w siatkę. Borotra, o ile dobry jest 
przy siatce, to w głębi kortu zawodzi: 
Dzięki błędom przeciwnikow, Anglicy 
prowadzą 4:2, a wkrótce 5:3. Przy stani? 
5:4 zdaje się że Anglicy 
mają decydującą piłką, którą jednak Lee 
lokuje w siatce. Jest 5:5 potem Borotra 
wzmacnia tirpo, oglądamy wspaniały mo 
ment jak Bask sześć razy kolejno sme- 
czuje. Lee z Hughesem często się niero- 
zumieją; stąd wiole piłek straconych. Set 
8:6 dla Francuzów. 

Trzeci set jest pod znakiem dużej prze 
wagi Francuzów. Bortotra szaleje i ciągle 
krzyczy na całe gardło do  Brugnona: 
„Zostaw mnia tę piłkę”. Oczywiście cho- 
dzi tu o loby, które Bask z pasją smeczu 
je. Decydujący set dła Francuzów 6:2. 

Naogół poziom gry był niski. Anglicy 
grali niestarannie i bez, ambicji:  Odczu- 
wało się, że nie zależy im na wygranej, 


Wesoło upływa czas wypoczynku dziatwie najbiedniejszej, przebywsjącej. na ‘kolon jach / letnich w Jedliezu. Na zd 
o. powyższych widzimy: dzieci w czasie wspólnych zabaw: > gus og =" 


zdobędą seta, . 


_.W Towarzystwie Śpiewaczem „Harmonja” 


czystość 


jubileusźowa długoletnich członków pp. J- Stasiaka, 


w Łodzi odbyła, się podniosła uro- 
J. Skibińskie- 


go B- Sosnowskiego — prezesa A. Frączaka, W. Kochaniaka i F. Jóźwiaka. 
Na zdjęciu widzimy Jubilatów w towarzystwie członków: 


Francuzi grali za to ambitnie ale popeł- 


niali zbyt wiele błędów, aby mogli swą 
grą zachwycić. Można było zauważyć pė- 
wien spadek w klasie gry Borotry, sęcze- 
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gólniej przy długich  piłkach. Gra przy 
siatce jest wciąż atutem "latającego" 
Baska. W każdym razie Amerykanie są 
w dublu dużo jepsi od Francuzów. - 


Piękny budynek kolonji letniej w Jedliczu, wybudowany na 
wzniesieniu | 


w miejscowości zdrowej i suchej. 


Aniek zrozumiał, że wszystko 
się skończyło ze Śmiercią ojca. 
Skończyły się jego marzenia o 
przyszłości, o sławie, o laurach ar- 
tysty. Patrzył na skrzypce zam- 
knięte w ciemnym futerale i grze- 
bał je własnym smutkiem i rezyg- 
nacją. 


Przynomiiał sobie powoli i wy 
raźnie, jak to ręka ojcowska ukła- 


dała palce syna na smyczku, sły- 


szał takt wybijany nogą cierpliwie, 
aż do zrozumienia. A potem długie 
lata w których robił szybkie postę 
py. Oiciec stawał nieraz przed nim 
i z miłością w oczach powtarzał: © 

— Będą z ciebie ludzie, Antek: 
000, będą! | 

A teraz co? 


— Tak synku niema mowy na- 
razie o konserwatorium. Trzeba 
myśleć przedewszystkiem 0 tem 
żeby jakoś wyżyć. Skofńczyłeś już 
19 lat, musisz jakoś zarobić na sie 
bie. Może się dostaniesz do jakiejś 
kawiarni lub cukierni? Ja nie podo 
łam sarna. | 
" Antek wiedział z jakim trudem 
przychodziły matce te słowa, więc 
milczał, czując wyraźnie ostre, mo- 
cne, zaciskające się koło serca pa- 
zury rozpaczy. 


Nazajutrz rozpoczęło się poszu- 
kiwanie: : 
* Wszędzie to samo: 


*—— Drogi panie, zespół _ mamy 

już zamknięty, szkoda wielka, ale... 

Antkowi głowa coraz niżej opa- 
dała na piersi. 


Któregoś dnia gięboko zamyśŚ'0- 
tego w czasie wędrówki za zarob- 


JeOCZEKI 


- nazwisko. 


rB. 


kiem, przywrócił do przytomności 


znajomy głos: 

— Antek! dokąd tak? I o czem 
tak myślisz, że ludzi nie widzisz 
koło siebie? 

— Wacek» jak się masz?... a no 
widzisz, szukam posady w jakimś 
zespole kawiarnianym. Trzeba za- 
rabiać, o konserwatorium niema 
mowy... — kończy ciszej. 

Wacka aż poderwało: 

— Widzisz, ty mruku, nie mo- 
głeś dać znać wcześniej? Właśnie 
mam dla ciebie takie miejsce. W 

5 
„Grand Palace“ — wal zaraz! Po- 


oszukują skrzypka z „nerwem“. 


"Antek wchodzi do olbrzymiego 
hallu. Serce bije mu mocno. Czy 
się aby uda? 


Udało się. Przyjęli. Matka po- 
płakała się z radości. Antkowi tyl- 
ko jedno błąkało się po głowie. Oi- 
ciec... konserwatorium... sława... 
skrzypek kawiarniany.. to wszyst 
ko... 


Wśród kolegów prędko wyra- 
bia się o nim opinia. wyczuli w nim 
— „Siłę“. On tymczasem zatracał 
się w sobie coraz bardziej. | 

„zmarnuje się... 
ze mnie nie będzie... 


Któregoś wieczoru miała być 
transmisja zagranicę muzyki lek- 
kiej z „Grand Palace“, Powierzo- 
no mu piękne solo. Od rana już 


ręce latały mu ze „zdenerwowa- 
nia. | 
— Jak to wyjdzie? Europa bę- 
dzie go słuchać. Zapowiedzą iego 
Młodzieńczą pierś roz- 
piera duma pierwszego występu. 
Wieczór. Gwar na sali jak zwy 


lata łecą, nic 


We wsi Wiaderno pod. Tomaszowem Mazowieckim mieści się kolonja. letni. | 
Szkolne: Kolonję prowadzi i opiekuje się młodzieżą wytrawny kierownik. prof. 


utrzymywana przez Rodzicielskie Koło 


Eustachy Krak. Na zdjęciach od strony lewej widzimy dom kolonji, na prawo 


WARE 


e. Piekne kobiety oplatają go spoj 


Antek tego nie widzi. Czeka. 
Nareszcie. Przycisnął skrzyp- 
ce mocniej do siebie, dotknął ie pie 
szczotliwie smyczkiem. Popłyńtę- 
la melodia. Zaperliła się, rozwinę- 
ła i leciała w Świat śpiewając tę- 
sknotę iego serca, barwę jego u- 
czuć i natchnienie. Antek grał. 
Mikrofon czuwał i przekazywał 
światu talent młodego skrzypka. 
W kilka dni później wręczono 
mu wieczorem na dancingu list. 


— List? do mnie?... z Francii? 
— To chyba omyłka. 


Niecierpliwemi rękami rozdzie- 
ra kopertę. 

„jest pan jednak napewno mło 
dy. Słuchałem wczoraj transmisji 
z Polski i zastanowił mnie talent 
pana. Jeżeliby pan chciał kształcić 


„Se nod mem "ierunkiem w Pary- 


żu, we wszystkiem panu dopomo- 


gę.. U dołu nazwisko sławnego 
Skrzynki PARE 
Antek już nic nie wie. Litery 


tańczą, zezuja, nie może wyczytać 
do końca. | 

Jakże niespodziewanie przy- 
chodzi szczęście. E ina 

Tego wieczoru Antek grał nie- 
siony skrzydłami marzeń. Nie wi- 
dział nikogo. wpatrzony z miłością 
w maty mikrofon zawieszony tuż 
przed orkiestra. Grał tv'ko dla nie 
go. Dla niewielkiego krążka, pozor 
nie martwego. 


— To ty, to ty mnie uratowa- 


- leś... | i 


młodzieży. gimn: A. Zimowskiego w Łodzi, 


młodzież z kierownikiem przy kwietniku- 


~ 


R 
Pen eS z 


mf EE gy Me Żzżżcż ao 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


NIEDZIELA, dnia 13 sierpnia 1933 roku S55 Nr. 33 


ROK IX. 


POWIE SZER OZ www 


ar doj PO l a 


0009909990 999999* 


ZZ ot rt IETA TSE OEE tw OT 


! P $ 


EJ 


„Wischódi Słońca“. najpiękniejszy film w okresie niemym, zrealizo- 
wany został powtórnie w wersji dźwiękowej z Georgem O'Brienem 
i Janet Gaynor w rolach głównych. 


"Dzień Legjonów w Łodzi 


ladge Evans, jedna z najwytwor- yer 
~ niejszych  amēřykañskich aktorek 
filmowych młodego pokolenia, po- 
dziwiana ostatnio. w całym szere- 
gu obrazów najnowszej produkcji. 
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ASM , ; Fo rszu Pierwszej ) 0 ME í 
„dni ierpnia rb, w rocznicę wyma siriani fi ; „ Szczególnie podniosły 
h a o Była to wielka manifestacja narodowa ku upamiętnieniu tego momentu dziejowego g p 
nowe i s : 


í i gi icami miasta przemaszerowały długie szeregi organizacyj "spo 
chafakter mosiły pa > ża o sa ża zie, R s) kulminacyjny uroczystości, Na. 
łecznych, kierujących > fr enty Dnia Legjonów w Łodzi a więc u góry od strony lewej moment Et | 
zajęciach powyższych Ja Sj: » OE Tadeusza Kościuszki, na prawo przed prz ybyciem sztafety na Plac Wolności, U 0- 
sędziego Strzeleckiego „u coko Pe KP Zjednoczone w otoczeniu władz i organizacyj, na prawo zawodnicy biorący 
RE PANEZA 727 i udział w sztafecie, 
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Mary Duncan: dawno' niewi- = popuplarnie zwana „białym  płomi'miem Szwecji“ opuściła Hollywood. udając się 
dziana ma łódzkich ekranach. | na urlop wypoczynkowy do Sztokholmu, i > (Fot. A Meyer, Piotrkowska 182 tel, 108-81 ) 


Odbifo w drukarni „Kuriera Łódzkiego” 


